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Sejm i BB.
Niedzielne orędzie p. posła S ław ka, 

stw ierdzające niedojście do skutku pro­
ponowanej konferencji, skończy p ierw ­
szą próbę klubu B. B., m ającą na celu 
osiągnięcie porozum ienia i stw orzenia 
w iększości z klubami lew icy. Czy po 
tej próbie nastąpią dalsze, przyszłość 
Pokaże. P . poseł S ław ek podpisując 
W spomniany kom unikat, miał sposob­
ność stw ierdzenia, jaką w artość  i sku­
tek m iały jego usiłow ania w  ciągu paru 
lat ostatnich. Podczas w yborów  do 
obecnego Sejmu p. pułk. S ław ek był 
z ram ienia grup rządzących  szefem 
kampanji w yborczej. Ogólny plan tej 
kampanji, m etody i środki by ły  prze­
prow adzane i stw orzone przez niego. 
Zw ycięstw o jednak partji okazało się 
obecnie nie tak w spaniałem , jak gdyby 
się w ydaw ało  na p ierw szy  rzu t oka. 
Dziś rezultatem  tego zw ycięstw a jest 
konieczność zw racan ia  się do innych 
klubów z propozycjam i o pomoc 
• o trzym yw anie  od nich odm owy, któ- 
■*i spotkała i posła S ław ka i P rezesa  
Rady M inistrów  p. Sw italskiego. P ięk ­
ne m arzenia o w iększości sejm owej 
‘ o jednolitej p racy  dla dobra kraju 
spełzły na niczem. W yniki tej pracy są 
Ujemne, w yrażają  się one w niemocy 
Sejrnu dla w ypełnienia najw ażniejszych 
2agadnień państw ow ych, oraz w  zupeł­
nej bezsilności klubu B. B., k tó ry  pod­
p aś  ubiegłych sesji sejm ow ych za- 

frjast pracow ać tw órczo, zm uszony był 
Niejednokrotnie bądź to opuszczać de- 
•ńonstracyjnie salę sejm ową, badź też 
tw orzyć stale opozycję podczas obrad.

O statni fakt odm ow y byl do p rze­
widzenia i rzuca zarazem  dużo św iatła

pytanie: Jak  się ułożą stosunki sej* 
^ o w e  po zw ołaniu sejmu.

W racając m yślą do obu sesyj po- 
Drzednich obecnego Sejmu, znajdujemy

stanow isko klubu B. B. zgoła odmienne 
od tego, jakie zajął w  ostatniej swojej 
inicjatyw ie. Ani p rzy  sam em  ukonsty­
tuowaniu się Sejmu, kiedy klub ten w y ­
suw ał kandydaturę p. B artla  na M ar­
szałka Sejmu, ani w żadnej innej później 
spraw ie nie było dotąd z jego strony  
tendencji do jakiejkolwiek w spółpracy , 
a choćby tylko porozum iew ania się 
7 innemi stronnictw am i. W prost p rze­
ciwnie, byliśm y nieraz św iadkam i w y ­
stąpień obstrukcyjnych lub dem onstra­
cyjnych przeciw ko w iększości sejmo­
wej oraz ataków  osobistych, tonem  
swoim  przew yższającym  w  ujemnym 
sensie w szystko, co się rozgryw ało  
w  Sejm ach poprzednich.

To też ostatnie wystąDienie klubu 
B. B. z propozycją odbycia konferencji 
porozum iew aw czej zdaje się św iadczyć
0 zasadniczej zmianie tak tyki na p rzy ­
szłość — oczywiście, o ile nie byto ono 
tylko „m anew rem  tak tycznym 1*, już 
żgóry  przeznaczonym  na nieudanie się
1 m ającym  tylko w y k azać , „zią w oię“ 
innych stronnictw . I takie bowiem  p rzy ­
puszczenia by iy  w ypow iadane, a m o­
tyw ow ano  je tem, że tak tyka  sejm owa 
B. B. zależna jest od taktyki Rządu, co 
do tej zaś ostatniej nic pew nego w tej 
chwili niewiadom o.

W odpow iedziach w szystkich pol­
skich stronnictw  jeden jest moment 
w spólny: w skazanie na znaczne opóź­
nienie, jakiego doznaje sp raw a rewizji 
konstytucji skutkiem  półrocznej p rze­
rw y w obradach sejm owych.

Jak  wiadomo, przed końcem sesji 
poprzedniej był w niosek B. B., aby ko­
misja konstytucyjna radziła nad rew izją 

j konstytucji także w  czasie feryj sejmo- 
I w ych, jednakże sprzeciw iły  się temu 
■ w szystkie stronnictw a, w ychodząc 
: z założenia, że nietylko sp raw a kon­

stytucji, ale i szereg innych w ym agają 
zw ołania przez R ząd sesji nadzw yczaj­
nej. B yły  też zam iary doprow adzenia 
do takiej sesji na w niosek sam ego Sej­
mu, w ykonanie jednak tego planu 
(k tó ry  w  razie negatyw nego stanow i­
ska Rządu m ógłby doprow adzić do po­
dobnego w yniku  co w r. 1927 t. j. do 
zw ołania sesji ale też i natychm iasto­
w ego jej odroczenia lub zamknięcia) 
ulegało ciągłej zw łoce i naw et w osta t­
nim m iesiącu, mimo zaostrzenia sy ­
tuacji, nie zostało przeprow adzone. Je- 
śb obecnie w szystk ie  stronn ictw a w y­
suw ają w  odpowiedzi na propozycję 
B. B. ten w łaśnie m om ent, iż Sejm od 
m arca nie jest zw oływ any  — to oczy­
w ista  odpowiedź ta  zw raca  się ponad 
głow am i posłów  z B. B. ku Rządowi, 
którego ten klub jest sejm ow ym  w y­
kładnikiem .

Z w ielką słusznością podniesiono 
w kilku odpow iedziach, iż w ażniejsza 
od narady  nad form alną stroną rewizji 
konstytucji by łaby  narada  nad tem, ja­
ka ma być treść  zmian. W ysunęły  ten 
a rgum ent: S tr. Naród., Ch. D., P iast 
i S tr. Chłopskie, a zatem  przeszło 100 
posłów . W  argum encie tym  zaś jest 
rów nież w yraźna  aluzja do dotychcza­
sow ego stanow iska  B. B., którego pre­
zes na w iosnę publicznie ośw iadczył, iż 
w  projekcie kluoow ym  ani jeden prze­
cinek nie m oże ulec zmianie. Poniew aż 
zaś klub 3 . B liczy ty lko 122 posłów , 
a do przeprow adzenia  jakichkolwiek 
zmian w  konstytucji trzeba by mieć za 
sobą w iększość reprezentującą 267 po­
słów , przeto bez pozyskania tych  14? 
brakujących głosów  cała  wogóle re­
wizja nie w ygląda  ani realnie, ani po­
w ażnie. — Od rozw iązania zaś tego 
w łaśnie pytania zależeć będą dalsze 
losy obrad konstytucyjnych.
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1 owi*v kluby rad 5 9 .
W  dniu 1 b. r.i,, w  zw iązku ze wzm o- 

żonemi z pow odu w yp ła ty  diet p rzy ­
jazdam i posłów  sejm ow ych do W arsza ­
wy, odbyły się w e w szystkich klubach 
posiedzenia, pośw ięcone sytuacji poli­
tycznej.

W  kuluarach sejm ow ych obiegały 
z pow odu tych  narad  pogłoski, tw ier­
dzące, iż kluby lew icow e i cen tiow e 
powezm ą już teraz  decyzje w  spraw ie 
taktyki, jaką m ają zastosow ać za mie­
siąc po zw ołaniu sesji budżełowej. M ó­
wiono m ianowicie o zajęciu stanow iska 
w obec planow anego przez pew ne czyn­
niki opozycji wniosku o w yrażen ie  
R ządow i votum  nieufności. Pogłoski te 
nie m iały rzeczow ego uzasadnienia — 
już choćby z rego powodu, że bezcelo- 
wern byłoby zajm ow anie już w  chwili 
obecnej stanow iska w obec tego, co do­
piero za m iesiąc może stać się aktual­
ne. W szystk ie  w ięc zebrania kluoowe 
m iały charak ter t j lk o  inform acyjny.

I tak  na posiedzeniu Klubu Narodo­
w ego (odbytem  juz 30 z. m.) w ysłu ­
chano kilka referatów  i p rzeprow adzo­
no obszerną dyskusję, jednak bez ja­
kichkolwiek uchwał. Podobnie klub 
Chrz. Dem., w ysłuchaw szy  spraw ozda­
nia prezesa Chacińskiego z sytuacji po­

litycznej ostatnich tygodni, zaakc^pto 
w ał stanow isko, zajęte ’ przez pre- 
Z5rdjum w obec znanych prooozycyj 
Rządu i B. B. W . R., w yrażając  p rezy ­
dium pełne zautanie. Analogiczne po­
siedzenia odbyły się i w innych klu­
bach. W  klubie B. B. W . R., którego 
obradom  w zastępstw ie chorego obec­
nie posł. S ław ka przew odniczył p.os. 
Kościałkowski, w ysłuchano referatu  
przew odniczącego o sytuacji Dolitycz- 
nej i przeprow adzono dyskusję, rów ­
nież bez podejm ow ania uchwał.

Na posiedzeniu klubu W yzw olenia 
w ybrano  prezesem  klubu na ' m iejsce 
posła W oźnickiego pos. Roga. W ice­
prezesam i klubu obrani zostali posło­
w ie: Puiek, Koter i Sm oła, rów nież 
p. W oźnicki zachow uje stanow isko wi- 
ce-prezesa.

M. in. na posiedzeniach klubów le­
w icy  i centrum  om aw iano rów nież 
sp raw ę dalszego biegu wniosku seimo- 
w ego o pociągniecie do odpow iedzial­
ności b. m inistra Skarbu p. Czechow i­
cza. W  kw estji tej kluby opozycyjne 
zgłoszą szereg  w niosków na plenum 
Sejmu, m. in. dom agać się nędą od T ry ­
bunału S tanu przedłożenia m aterjałów  
zebranych przez T rybunał w  czasie 
procesu.

Polslia zdafc pierwszy egsam nu a swej
pracy.

P ół roku jeszcze tem u mało komu 
coś m ówiło słow o P. W . K., a osoby 
w ięcej optym istycznie usposobione mu­
siały lękliw ie się chow ać przed ironicz­
nemu i m ało w iary  wykazującemu w na­
sze siły głosami. Dziś sytuacja się 
zm ieniła, dziś każdy  w  Polsce nietylko 
rozum ie treść ale i w ielkość P ow szech­
nej W y sta w y  Krajowej.

T rzy  miljony zw iedzających w  cią­
gu paru letnich m iesięcy — to sukces 
niepospolity, nietylko w naszych pol­
skich w arunkach. W y staw a  m adrycka, 
choć ^ św ia to w a " , choć niezm iernym  
sum ptem  po całej Europie reklam ow a­
na, daleko w  tyle pozostała poza dzie­
łem  poznańskiem  — na skrom niejsze 
rozm iary  zakreślonem , ale m ającem  
w  samem iuż swojem  założeniu cele 
bez porów nania w iększe.

Bo uzm ysłów m y sobie istotę p ra ­
w dy.

W zrośliśm y, w ychow aliśm y s ię ' — 
a w  znacznej części także sporośm y 
życia przeżyli — pod znaniem  tego 
św iętego hasła, jakie nam daw ała  w ia­
ra, że „jeszcze Polska nie zginęła”. . .

T eraz  zaś przyszła  kolej na  to, aby  tym  
naszym  najm łodszym  oraz dalszym  po­
koleniom dać now e hasło — rów nie sil­
ne i niezłomne. Hasło, k tó re  przem a­
w iać będzie do tego pokolenia p rzy ­
szłego, dając mu nietylko w iarę, ale 
i poczucie siły  w tej w ierze. Hasło, 
k tóre mówi, że „Polska żyje i żyć bę­
dzie” .

I tego hasła urzeczyw istnieniem  b y ­
ła  w y staw a  poznańska.

B adaw czetn . i k ry tycznem  okiem, 
rozw ażającem  każdy Szczegół, przeszło 
przez nią parę (jeśli nie kilkanaście) ty ­
sięcy w ybitnych  gości zagranicznych. 
Doniesienia telegraficzne opow iedziały 
nam już o w rażeniach w ielu z nich, sło­
w a te — choćbyśm y naw et na poczet 
„gościnnych kom plem entów ” nieco 
z nich odliczyli — w ystaw iają  tem u na­
szemu „pierw szem i egzam inow i” jak- 
najlepsze św iadectw o. Co zaś mówili 
i co czuli inni — ci w szyscy , k tó rych  
każde słow o nie jest podchw ytyw ane 
przez telegraf m iędzynarodow ej infor­
m acji? Na podstaw ie wielu osobistych 
obserw acyj stw ierdzić m ożem y, że by­

ła w  spojrzeniach naszych gości, nu j-1 , 
p ierw  niespodzianka, potem zdziwien.e 
i jakieś zachw ianie się dotychczasow e­
go sposobu m yślenia o Polsce, potem 
zaś to jedno w łaśnie, -chętnie czy nie­
chętnie narzucające się stw ierdzenie:

— P olska żyje i żyć będzie! .'. .
To byli o b c y .. '.  Bez porów nania 

jednak w ażniejsze jest, że przez tereny  
i pawilony P . W . K.' przeszły  w  ąiągu 
ubiegłego lata nietylko tfumj. dorosłych 
obyw ateli Polski, ale i -  cała nasza ] 
młodzież. P ierw si, niejednokrotnie naj- 
przem yślniejsze kom binacje finansowe 
robiąc, byle P . W . K. zobaczyć, pow ra­
cali z Poznania z tern p rześw iadcze­
niem, że: zapraw dę, w'arto dalej nie­
tylko żyć, ale i owocnie p racow ać — 
to znaczy, w alczyć. — Niezliczone zaś 
rzesze drugich — tych m łodych i naj­
m łodszych — w  dorobku żniw a, jakie 
odrodzona P olska przedstaw iła  w  P o­
znaniu, znalazły  w  całej pełni to, co nie 
danem  było ich rodzicom. Znalazły 
św iadom ość tego, iż . . .  „Polska żyje 
i żyć będzie”. Znalazły poczucie w ła­
snej siły i zaufanie w przyszłość, którą 
te w łasne siły zapew nić p o tra f ią . .

Pion niesiem y, plon: W  dniu zakoń­
czenia w ielkiego dzieła należy dać 
św iadectw o praw dzie, j  } .. -

Pow szechna J W y staw a  Krajowa 
w  Poznaniu, pierw sza w y staw a  nań ' 
stwow-a Polski (choć z p ryw atnej iw- 
c ja tyw y  i niemal w yłącznie pryw atne- 
mi siłami dokonana) kończy swmj ży­
w ot w  chw ale całkow icie spełnionego 
celu Założeniem  jej było danie nart1 
w ia ry  w e w łasne siły  społeczeństw a ( 
i u trw alenie nadziei co do przyszłości 
narodu i państw a: oba te cele spełniła 
w  rozm iarze tak wielkim, o jakim na­
w e t nie śm ieliśm y m arzyć w dniu wio­
sennym  jej o tw artia . , \

Polityka zagraniczna.
(-r) Dyktatura świata

„E xcelsior” p rzedstaw ia francu"1 
punkt w idzenia w  kw estji zagadnie '1 
dotyczących pow stania MiędzynarodO' ( 
wego Banku R eparacyjnego. Bank te 
m usi być przedew szystkiem  obdarzm y 

,szczególnem i przyw ilejam i i praw ań11 
w  stosunku do innych banków ; w inie 
być  „nadbankiem ”. „Excelsior“ 
dalej, iż Bank M iędzynarodow y winie 
posiadać praw o w kraczania nav ’ 
w dziedziny objęte suwerenności* 
państw . Zadaniem  Banku M iędzyna ' '  
dow ego jest m. in. zapobieganie zmnie1 
szaniu się w artośc i złota, k tóre z ty ł11' l. 
łu spłat napływ ać będzie w ogrom ny0 , 
ilościach. B ank M iędzynarodow y ma3



Nr. 40. m  ZETA MIKOŁOWSKA. Str. 3.

uregulow ać i przeprow adzić spłaty re- 
paracyjne, sp łaty  m iędzyaljanckie, oraz 
spłaty zobowiązań europejskich w  sto­
sunku do Stanów  Zjednoczonych.

(+ )  O stre  ataki na rząd  socjalistyczny 
w Anglji.

Ugoda H endersona z Rosją sow iec­
ką została  w y zyskana  przez prasę opo­
zycyjną do ostrych a taków  na rzad so­
cjalistyczny.

P ra sa  konserw atyw na zarzuca rzą ­
dowi, że nie dotrzym ał p rzyrzeczenia 
danego parlam entow i i skapitulow ał 
Przed M oskw ą.

„Daily T elegraph“ pisze, że porozu­
mienie z Rosją sow iecką jest bezw styd­
ną kapitulacją przed M oskwą. H ender­
son dokonał tego obecnie jakkolw iek 
jeszcze przed kilkoma tygodniam i da­
wał znaki pew nego oporu.

„M orning P o s t“ pisze: „Z chw ilą 
zaw arcia tego układu zrezygnow ano 
z jedynej gw arancji, że sporne kw estje  
między M oskwą i Anglją uregulow ane 
zostaną na pom yślnej dla Angin pod­
staw ie. Poselstw o sow ieckie odniosło 
zdecydow ane zw ycięstw o.

R ząd socjalistyczny stoi w iernie na 
swojem niem ądrem  stanow isku, aczkol­
wiek już raz  upad! z powodu nkgo .

( + )  F inanse Francii.
P rzem aw iając  m inister Skarbu  Che- 

ron nakreślił prace, dokonane od chwil 
rozejmu w  dziedzinach ekonomicznej
1 finansowej i podkreślił, że F rancja 
Własnemi siłami bez czyjejkolw iek po­
mocy z zew nątrz  o: iągnęła rów now a­
gę budżetow ą, uzdrow iła sytuację skar­
bową, zorganizow ała am ortyzację dłu­
gu w ew nętrznego, ustabilizow ała w a- 
iutę narodow ą i doprow adziła do usta­

lania w ysokości sw ych długów  ze­
w nętrznych oraz zlikw idow ania spra- 
Wy problem u reparacyjnego. Zazna­
czyw szy, że dług krótkoterm inow y zo­
stał zredukow any o 60 rniljardów : że 
autonomiczna kasa am ortyzacyjna 
zam ortyzow ała bonów  na sumę zgórą 
4 rniljardów, m inister stw ierdził, że sy ­
tuacja finansow a Francji jest tak  dobra, 
iuk jeszcze nigdy nie była, ale że iest 
^ skazana  w ielka roztropność, a w raz
2 tern zachow anie nadal dotychczaso­
wych metod, łącznie z przestrzeganiem  
^  pierw szej linji trw ałe j rów now agi

udżetowej.

S r |  K onszachty nacjonalistów niem iec­
kich i francuskich.

Tak skrajno-lew icow e ’ak i p raw i­
cowe organy francuskie potępiają jed­
nomyślnie politykę nacjonalistów  i w y ­
k p ie n ia  deputow anego Reynaud. P^a­

sa ta  piętnuje przem ysł francuski za je­
go konszachty  niemieckie. P rzypisu ją 
przem ysłow i francuskiem u m ało pa­
triotyzm u, a tylko chęć korzystan ia 
w  każdej sytuacji, by w zm ocnić k ieszeT 
nie miljardam i Dla tych korzyści by ­
liby gotowi zgodzić się z Niemcami na 
w spólny m ilitaryzm , w spólne eksplo­
atow anie bogactw  i krajow ych i t. d. 
Nic ich nie obchodzi to, że w czasie 
tych pięknych w zajem nych rozm ów ek 
Niemcy czynią pow ażne p rzygo tow a­
nia w ojenne tak  na gran icy  Nadrenji, 
iak i Polski.

( + )  Zgon min. S tresem an.ia.

W e czw artek  o godz. 5 nad ranem  
zm arł d r. G ustaw  S tresem ann, mini­
s te r  sp raw  zagranicznych Rzeszy Nie­
mieckiej. Całe życie polityczne Niemiec 
stoi dziś w yłącznie pod znakiem  żało­
by z pow odu nagłego zgonu; z po­
w ierzchni życia politycznego zniknęło 
naraz przesilenie gabinetow e i zatarg  
m iędzy stronnictw am i w ielkiej koalicji. 
Na w szystk ich  gm achach ; państw o­
w ych flagi opuszczono do ' połow y 
m asztu. Na posiedzeniu Reichstagu 
w ygłosił w iceprezydent dr. Essei p rze­
m ówienie żałobne. Pogrzeb  ś. p. min. 
S tresem anna odbędzie się w  niedzielę.

( + )  P rzeciw ko  planow i Younga.

W niosek zjednoczonych stronnictw  
i-iacjonalistycznych, dom agający sR 
głosow ania plebiscytow ego ludnuści 
przeciw ko planowi Younga, dopuszczo­
ny został p rzez m inistra  sp raw  w e­
w nętrznych , a tern sam em  postępow a­
nie plebiscytow e zostało o tw arte .

P 5erw szym  etapem  będzie s tw ie r­
dzenie t. zw. „żądania narodow ego" 
w okresie 14 ani, t. j. między 16 a 29 
października. W e w szystk ich  urzędach 
gm innych na terenie R zeszy niem iec­
kiej w yłożone zostaną listy, na k tórych  
w pisyw ać się bedą zwolennicy ple­
b iscytu  przeciw ko planowi Younga.

Ażeby w niosek socjalistyczny stał 
się t. zw. żądaniem  narodu, listy m u­
szą zostać podpisane przez conajmniej 
10 proc. upraw nionych do głosow ania 
p rzy  ostatnich w yborach  do parlam en-1 
tu, t. j. przez około 4 miljony obyw ateli 
niemieckich.

Dopiero , w tedy żądanie r  narodu 
przedłożone zostanie najpierw  Reichs- 
tagow i. W  razie odrzucenia projektu 
odnośnej ustaw y przez Peichstag  n a - , 
stąpić m a rozstrzygnięcie przez po­
w szechne glosow anie ludności — w  tym  
ostatnim  w ypadku musi żądanie n a - , 
rodu skupić przy sobie przeszło 20 mi­
ljonów głosów, t. j, ponad połow ę ilości 
upraw nionych do głosow ania.

( - r )  O ustąpieniu H erm esa.
P rasa  p raw icow a powołując się na 

informacje z najlepszego źródła tw ier­
dzi, iż powodem  ustąpienia dr. H er­
m esa było w ysunięcie przez do+ych- 
czasow ego kierow nika delegacji nie­
mieckiej innych zastrzeżeń i to w brew  
życzeniom  rządu, przeciw ko zaw arciu  
trak tatu  na zasadzie najw iększego 
uprzyw ilejow ania. Z astrzeżenia p. HdiP 
m esa skierow ane m iały być przeciw ko 
zam ierzonem u podpisaniu kontyngentu 
w ęgla polskiego, w  czem dr. H erm es 
miał upa tryw ać  now e obciążenie. 
P rzypuszczają, że uw ażał on tego ro ­
dzaju przyspieszony sposób zaw arcia 
trak tatu  jako . niepozw alający na w y ­
czerpanie w szelkich m ożliwości nego­
cjacyjnych. Te różnice stanow iska skło­
nić m iały dr. H erm esa do ustąpienia 
stanow iska. f W edług p rasy  ca ły  nie­
miecki W schód silnie by ł zaintereso­
w any  w  dojściu do skutku trak ta tu  
handlow ego. In teresy  z Polską jednak 
w ym agają, aby trak ta t ten nie został 
zaw arty  kosztem  niem ieckich prowincji 
wschodnich. Pod  _ tym  w zględem  pa­
nuje na tym  terenie jednom yślność po­
glądu zarów no rolnictw a, jak i p rze­
m ysłu.

( + )  D ziw na pogłoska. .
„V orw arts“ w  Berlinie donosi, że 

pomiędzy am basadorem  } sow .eckim  
a nunem szem  papieskim  w  Berlinie to­
czą się rokow ania w  spraw ie podjęcia 
stosunków  dyplom atycznych pom iędzy 
Rosją, a W atykanem .

( + )  N iezastąpiony W aldem aras,
Przesilenie gabinetow e P lechaw i- 

czjus tłum aczy  przem ęczeniem  i roz­
drażnieniem  W aldem arasa, w skutek  
czego m ogły w yniknąć w ieczne niepo­
rozum ienia, naw et w  spraw ach  b ła­
hych.- Jednak  P lechaw iczjus w ierzy , że 
now y rząd „w spraw ach najw ażniej­
szych nie będzie się mógł obejść bez 
W aldem arasa i w cześniej czy później 
W aldem aras pow róci na daw ne stano­
wisko.

Dalej s tw ierdza Plecnaw iczjus, ze 
jakkolw iek Tubialis jest w  spraw ach 
państw ow ych osooistością kom petent­
n ą / to  jednak nie podoła on w szystkim  
tym  spraw om , jesi bowiem  chory . Co 
zaś do sw ej osoby, P lechaw iczjus 
ośw iadczył, że o ile będzie tylko mógł, 
zaraz w róci do wojska.

( + )  W ielka R ada F aszystów .
Onegdaj i odbyło ( sR posiedzenie 

W ielkiej R ady faszy sto w sk ie j, której 
przew odniczył M ussolini Mussolini 
w ygłosił m owę, w  której zapow iedział 
przeprow adzenie zasadniczej reform y 
Wielkie, /  R ady Faszystow skiej oraz 
zm iany w  partji faszystow skiej.
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Wiadomości polityczne I gGSoodarcze.
(—) Riok „C entro lew u4*.

P rezyd ia  stronnictw  t. zw. „C entro ­
lewu rozw iniętego" na skutek odbytych 
w ostatnim  tygodniu w spólnych narad, 
upoważnić m iały sw e kluby parlam en­
tarne do prow adzenia jednolitej taktyki 
na terenie Sejm u w e w szystk ich  sp ra ­
wach politycznych. W  ten sposób na 
nadchodzącej sesji sejm owej pow staje 
sta ły  blok: W yzw olenia, P . P . S., 
S tronn ictw a Chłopskiego, P iasta , Ch. 
D. i N. P . R.

(— ) Bilans handlow y za sierpień.
Już w  lipcu b. r. m ieliśm y 10 milj. 

zł, nadw yżki na naszym  bilansieH ian- 
dlowym , sierpień przyniósł jeszcze 
w iększą niespodziankę; nadw yżka bo­
wiem  w ynosiła  54,2 milj. zł. przy  
280,7 milj. zł. eksportu i 226,5 zl. m ;lj. 
importu.

W  roku ub. m ieliśmy w  tym  mie­
siącu 196,3 milj. zł. eksportu i 258,8 milj. 
zł. im portu. Deficyt w ynosił w tedy
62,5 milj. zł., a że obecnie m am y nad­
w yżkę w yw ozow ą 54,2, to całkow ite 
polepszenie się naszego bilansu handlo­
w ego w sierpniu w ynosi 116 milj. zł. 
Inaczej m ówiąc m am y w  tym  roku 
w iększy  w yw óz o 84,4 milj. zł., 
a zm niejszony przyw óz o 32,3 milj. zł., 
co w łaśnie daje ow e 116 milj. zł.

(—) Jak ie  zadania m iałaby mieć Na­
czelna R ada G ospodarcza.

Jak  wiadom o, m inister przem ysłu  
i handlu nosi się od dłuższego czasu

na wierchu
(Ciąg dalszy;.

 o------

Jakoż pom agał po troszeczku p rzy  
ciągłem  w cieran iu  a okładaniu. Ale 
było przytem  dziw ne to, że cichy płacz 
a jęk, a biadow anie serdeczne na sie­
rocą dolę nie ustaw ało  u tej chorej, aż 
się serce słuchającem u krajało. P o w ia ­
dam ja zatem  do pana Rocha:

— Co też  to może być z chorobli- 
w em  a żalosnem  roztkliw ieniem  ta- 
k iem ? bo przecież nie w idać, aby się 
coś pani M iecznikowej osobiście uło- 
miło, albo pękło w  w ypadku?

A na to pan Roch, chmurno w ąsi- 
skami sum iastem i ruszając, rzecze mi 
z cicha bardzo, ale tak, że się zdaw ało, 
jakoby daleki grom  huczał, — bo okru t­
ny ma glos pan Roch.

— Bóg to raczy  w iedzieć, M ospa- 
neńku, azali nie jest tu strasznie  źle, 
i p raw ie gorzej jeszcze, niżby co w i­
docznie ułomione było! bo może by ­
w ać w  podobnych kazusach utrząchnie-

z m yślą ak tyw ow ania  Naczelnej R ady 
G ospodarczej w  duchu odpowiedniego 
artykułu  konstytucji.

Zdaniem p. m inistra K w iatkow skie­
go, Izba ta m iałaby się składać ze 100 
członków , z k tórych 90 byłoby w yb ie­
ranych przez Izby gospodarcze 1. stop­
nia, a w ięc przez Izby przem ysłow o- 
handlow e i t. p., a 10 m iałoby docho­
dzić z w yborów . .

Izba ta nie by łaby  w ładna do podej­
m ow ania żadnych uchw ał, lecz byłaby  
jedynie ciałem opinjodawczem , a rząd 
z protokółów  posiedzeń w iedziałby 
tylko, jakie są poglądy różnych ugru­
powań gospodarczych na poszczególne 
kw estje.

(—) P ro jek t ulg w  zakresie podatku 
obrotow ego.

Z in icjatyw y m inisterstw a skarbu 
rozw ażaną jest w  łonie rządu m yśl sto­
sow ania szczególnych ulg wmzakresie 
podatku Obrotowego dla niektórych**! 
szczególnie dotkniętych gałęzi przem y­
słu jak n. p. dla m łynarstw a, garbarstw a 
i t. p., a to na zasadzie art. 94 ustaw y, 
w  ten sposób, że dane przedsięb iorstw a 
m iałyby  opłacać zgóry ty tko jedną 
czw artą  część podatku tytułem  zalicz­
ki, a resz ta  by łaby  im następnie, po 
upływ ie roku, odpisyw ana pod protek- 

, stem  nieściągalności.
Jak  dotychczas jednak sp raw a t a . 

w  departam encie podatków  i opłat nie

nie mózgu, a to jest złe okruteczne! Ale 
jeszcze nie wiem na pewno.

Na te słow a zm artw iałem  znowu 
z żalu, bo pan Roch p rak tyk  jest p rze­
cież i wie, co mówi. On tym czasem , 
now e okładanie a w cieranie uczyniw ­
szy, nachylił się, bystro  a długo w  oczy 
chorej popatrzył i rzekł znowu

— Jest nadzieja, M ospaneńku! Bo 
gdyby otrząsł się tam  mózg, toby oczy 
błędne były  i m ow a bez sensu albo 
żadnej m owy! Takąm  prak tykę  miał 
na Jaśku, kiedy go Stach za mocno kło­
nicą po czaszce tracił. Ale tu inna 
rzecz. Zaś w  każdym  razie pielęgno­
w ania w ielkiego potrzeba i z m iejsca 
nie ruszać. A no, m iarkując z tej bez- 
przytom nej m ow y, nieszczęśliw a to nie­
w iasta  musi być, k tó rą  płochą panią są­
dziłem ; bo w szak  nie kto inny, tylko 
pani M iecznikow a z Guzówki musi to 
być, ta, dla której pięknych oczu pół 
pow iatu w as m łokosów  szaleje, a ono 
spójrz jaK boleśnie teraz  pa trzą  te 
o c z y ! . . .  a jakie smutki w ypow iadają 
nieprzytom ne usta!

została jeszcze ostatecznie ro zstrzy ­
gniętą.

(— ) Z Min. P ra cy  i Opieki Społecznej.
W  chwili obecnej ustalane są kom ­

petencje now ego w icem inistra P racy  
i Opieki Społecznej, genera ła  Hubickie­
go. W icem inistrow i Hubickiemu podle­
gać m ają bezpośrednie sp raw y  departa­
m entów : opieki społecznej i uoezoie- 
czeri.

(—) S ta ły  spadek bezrobocia w  Polsce.
W edług danych państw ow ych  urzę­

dów pośrednictw a pracy, tygodniow e 
spraw ozdanie z rynku pracy  za okres 
od 21 do 28 w rześnia  łącznie, w ykazuje 
na terenie Rzeczypospolitej 83 063 bez­
robotnych, w  tej liczbie 27 499 kobiet. 
W  stosunku do poprzedniegu okresu, 
liczba zarejestrow anych  bezrobotnych, 
zm niejszyła się o 3070.

R : i ! n 2 i t o i € i .
( :)  Najbardziej oświecony kraj.

Statystyka amerykańskiego biura o- 
śvńatowego wykazuje, że Danja zajmuje 
pierwsze miejsce na świeeie pod względem 
oświaty. Jest to kraj, gdzie prawie, że 
niema analfabetów.

Stany Zjednoczone znajdują się w 
pierwszej grupie narodów •— 1 gdzie jest 
mniej niż 10 procent analfabetów. Zajmu­
ją jednak szóste miejsce po Danji, ponie­
waż następnemi państwami po Danji są 
Anglja, Szwecja, Kanada, Japonja i dopie­
ro Stany Zjednoczone.

Jam  affirm ative na to  odpowiedział 
i tak staliśm y nad chorą, głowam i ki­
w ając, w  żałosnych m yślach pogrążeni. 
Aż po nowem  obłożeniu a w cieraniu, 
do czego pan Roch nikomu tknąć się me 
dał, tylko sam dopełniał, rzecze on 
znow u:

—  A widzisz, panie Janie, jak to 
u nas, to na dnie kielicha jest p raw da, 
a u niew iast, —  w  bólu! U tej oto po 
w ierzchu zdaje się w szystko  płocho- 
ścią, a w  sercu jest sieroctw a uczucie 

żałość, którem i ty lko w  oczy ludziom 
k rzyw ić się me lubi! W szystk ie  one 
takie są dw oiste, ale druga będzie na 
odw rót: po w ierzchu św iętoszka,
a w  gruncie licho! a to jeszcze gorzej!

Tak, w  niepew ności i w ciągłych al­
terna tyw ach  sm utku i nadziei, zm ienia­
jąc się z panią Ja rzynow ą w  czuwaniu, 
p rzetrw aliśm y tam  całą noc.

N astępnego dnia, gdy pan Roch na 
jednę chwilę w yszedł, i pani J a rz y n o w a  

poszła zarządzić śniadanie, rze k n ie  sła­
bym głosem pani M iecznikow a.
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Następne kraje, gdzićjezytelnictwo jest 
-dobrze rozwinięte, to Francja, Irlandja, 
Belg ja, Niemcy i Włochy.

Trzecia grupa obejmuje Polskę, Czecho­
słowację, Runmnję i wogóle państwa sło­
wiańskie.

Podając powyższy, dane, statystyka 
stwierdza, żćapomimo tak  wielkiego roz­
kroju cywilizacji, naogół jeszcze połowa 
mieszkzańców świata nie umie czytać i pi- 

Kać.

— Lepiej mi jest. Toż mię tu samej 
a chorej W aszm oście Panow ie nie zo­
staw iajcie. Zaczekajcie, może choć nad 
w ieczorem  będę mogła, siły  zebraw szy, 
W rócić do domu, to mię odwieziecie.

Na tem  stanęło. Ale pan Roch nad 
w ieczorem  nie dał chorej ruszyć 
z  m iejsca. Mnie się też niegodziło w  ta ­
kich okolicznościach odjeżdżać, k tóry  
byłem  tak jakby z panią M iecznikow a 
Po zrękow inach. Panu  Józefow i Ja rz y ­
nie powiadam  ja też:

— Zostań, bracie, z narm, dla kom- 
Panji, kiedy już taka dziw na z w aszego 
konceptu aw antura  w ypadła.

W ięc został, do żony jeno potajem ­
nie posłańca pchnąw szy,yaby przyjeż­
dżała M iecznikowej doglądać w  pomoc 
°Jcu; bo przyszło  na m yśl panu Józefo­
wi, że może tak  jakoś, przypadkiem  
Podpadłszy pana ojca, ubiją sw oję sp ra­
wę. Tem  bardziej, że m anipulacją z eli­
ksirem  swoim  tak  był zajęty, iż naw et 
ha niem iłego sobie pana Józefa mniej 
2vvażał, ba, i zapraszał go naw'et sam

(:) Humorystyczne — ale prawdziwe.

W ostatnim czasie zdarzały się w Ko- 
lombo bardzo często zderzenia samocho­
dów z innym środkiem iokomieji, ze sło­
niem. W skutek tego burmistrz miasta był 
zmuszony w ydaclrastępująee groteskowe 
rozporządzenie: W przyszłości muszą
wszystkie słonkę, będące w drodze po za­
chodzie słońca i przed wschodem słońca, 
mieć umocowane jedno białe światło na 
czole a drugie — czerwone przy ogonie.

na pozostanie dłuższe z racji pow stałej 
w łaśnie ulewy.

Pan Juda oczyw iście też zostaw ał, 
bo i tu, jak w szędzie był on niby w e 
w łasnym  domu, i niby gospodarza za­
stępca do trzym yw ał nam kompanji 
u stołu, gdy pan Roch, jako słabość ma- 
jąPy do^ leczenia, p raw ie nie odstępo- 
\ a£ łho re j£  ledw ie że córce pozw alając 
sobie pom agać, k tóra natycnm iast p rzy ­
jechała.

i ik  gdy raz, podjadłszy, w łaśnie 
wchodzimy do kom natki, w  której cho­
ra  leżała, aż ona najniespodziannicj 
rzecze:

— M ości panie Józefie Jarzyna! 
padnij w aszm ość z żoną ojcu do nóg, 
bo macie, przebaczenie!

M y się zdumieli, a pan Roch już ści­
skał tym czasem  ow ych w inow ajców , 
m ówiąc, iż wie w szystko , że na nich 
w iny niema, jeno jest na całym  po­
wiecie.

I tak to gładko poszła trudna ta 
spraw a, żeśm y praw ie sami nie w ie­

0
go przyrzeczeniem  pew nej podw yżki 
p łac dopiero po term inie 16 w rześnia. 
R ozgoryczenie ropotników , jakie z te ­
go powodu pow stało, prow odyrzy  so­
cjalistycznych klasow ych zw iązków  
zaw odow ych łagodzili nadzieją na uzy­
skanie w ydatnej podw yżki po tym 
czasie. W  kołach robotniczych optym i­
styczne te zapow iedzi przyjm ow ano 
dość sceptycznie. P rzew idyw an ia  te 
spraw dziły  się, bowiem  przem ysłow cy 
zaofiarow ali podw yżkę od 3 do 5 proc. 
i dalej nie chcą postąpić. Jak  się dalej 
sp raw y  potoczą, okażą najbliższe dni.

Skargi Niemców śląskich w  św ietle 
faktów .

Niemiecka propaganda zam ieszcza 
bardzo często a rtyku ły  na tem at po­
krzyw dzen ia  N iemców w dziedzinie 
szkolnictw a. :

Że tak nie jest, św iadczy chociażby 
następująca s ta ty sty k a :

W  Katowicach polska szkoła w y ­
działow a m ęska posiada 17 klas, w  któ­
rych  w ykłada  22 sił nauczycielskich, 
z dyrektorem  szkoły. Szkoła niem iec­
ka w ydziałow a pod tą sam ą dyrekcją 
ma 17 klas z 23 siłami nauczycielskiem u 

Polska szkoła w ydziałow a żeńska 
w raz  z kursem  gospodarstw a dom ow e­
go i kursem  robót obejmuje 17 klas, zaś 
grono nauczycielskie składa się z 27 
osób. Niemiecka szkoła w ydziałow a 
żeńska składa się z 18 klas, sił nauczy- 
tie lsk ieh  w raz  z dyrektorem  liczy 
aż 33.

W ynika z tego, że w  szkole w ydzia-

dzieli jak. k i  oprzytom niaw szy z po- 
dziw ienia trochę, m ówię ja tak:

— Otóż zacności n iew iasta jest pani 
M iecznikowa! żeby też p rzy  takiej bo­
lesnej a lte rnatyw ie  i p^zy ciem ieniu tak 
ciężkiem, o przyjaciółce jeszuze pa­
m iętać.

A na to rzecze pan Roch, przecho­
dząc w łaśnie przez tę kom natkę, w  k tó­
rej m y trzej odpoczyw ali:

— Tw oja praw da! a mój jest grzech, 
iż taką niew iastę tak  długo a n iesłusz­
nie posponowałem , pokąd nie poznałem  
zbliska. W iecie też W aszm oście, kędy 
ona teraz  jest?  A oto zw lokło się bie­
dactw o pom agać koło w ieczerzy . Bo 
kiedy córkę a zięcia po raz p ierw szy  
po ślubie mam w chacie, to i po kilku 
sąsiadów  p chnąłem , pacholików, aby 
dzień ten uczcić, jak się godzi. :

rak m ówiąc, powiódł nas pan Roch 
przez ganek przed kuchenne okno roz- 
tw arte , przez k tóre ujrzeliśm y panią 
M iecznikow ą, z obw iązaną głow ą, dy­
rygującą w ieczerzą ku pomocy pani 
Ja rz y n o w e j. (Dokończenie nastąpi.)

*

% 7oiftwództwa laskiego.
+  W ojew oda dr. G rażyński w rócił 

z W arszaw y

i objął urzędow anie. W  W arszaw ie p. 
w ojew oda odbył szereg konferencyj, 
m ianow icie w  min. sp raw  w ew n. 
w  spraw ie w yborów  gminnych na Ślą­
sku, w min. komunikacji w  spraw ie no­
w ych zam ów ień w  hutach śląskich 
I rozbudow y dw orców  kolejowych, 
w  min. przem . i handlu w  spraw ie sy ­
tuacji w  przem yśle żelaznym  na Śląsku 
i w  spraw ie zarobków  robotniczych, 
w reszcie w  min. skarbu  w spraw ach 
skarbow ych  i budżetow ych woj. ślą­
skiego.

gr. Pow iat katow icki a  w ybory  ko­
munalne.

Na ogólną liczbę gmin wiejskich 
w  powiecie katow ickim  — 23 — p rze­
szło połowa, bo aż 12 nie będzie uczest­
n iczyło  w najbliższych w yborach ko-

munalnych. W  dniu 15 grudnia w  pow. 
katow ickim  w y b o ry  odbędą się w  na­
stępujących gm inach: Bańgów , B rze­
zinka, B rzęczkow ice, Chorzów, Halem ­
ba,-m Kłodnica, M akoszowy, Paw łów , 
P rzełajka, R adoszow y i Szopienice.

Gminy natom iast, w których trzech ­
letnia kadencja rad  gm innych kończy 
się po upływ ie roku bieżącego, są na­
stępujące: 3 y tk ó w , • Bielszowice, D ą­
brów ka M ała, Janów , Kochio wice, 
Kończyce, M aciejkowice, M ichałkowi- 
ce, Nowa W ieś, Foździeń, Siem ianow i­
ce, W ełnow iec.

+  Nikłe sukcesy strejku.
Od 16 w rześnia trw ają  — z krót- 

szem i lub dłuższem i przerw am i — ro- 
kow ar.ia w  bielskim przem yśle m eta­
lurgicznym  w  spraw ie zaspokojenia po­
stu latów  robotniczych, k tóre stanow iły  
sporne podłoże długiego, bo 7-tygodnio- 
w ego strejku robotników , zakończone-
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Iowej żeńskiej niem ieckiej jest o 6 sil 
nauczycielskich za dużo.

T a k ró ika s ta ty s ty k a  wskazuje, że 
niem ieckie szkolnictw o w Katowicach 
jesi lepiej w yposażone w  siły  nauczy­
cielskie, aniżeli szkolnictw o polskie.

, +  W  przeaedniu  procesu opolskiego.

W  dniach 7., 8. i 9. b. m. przed są ­
dem karnym  w  Opolu odbęazie się pro­
ces przeciw  20 niem ieckim  bandytom , 
k tó rzy  w  dniu 28 kw ietnia b. r. u rzą­
dzili napad na członków  polskiej opery  
z K atow ic. W  dniu 8 października w y- 
jedzie do Opola 37 osób z polskiej ope­
ry  katow ickiej, k tó re  pobite zostały  
w  czasie m asakry , a to soliści, chór, or­
k ies tra  i część baletu. Śpiew aczka p. 
Ada P ich low a chora p rzebyw a jeszcze 
w  K rynicy, w sku tek  czego do Opola 
w yjechać nie moze.

+  Szczegóły  w łam ania do P . K. U.

W  nocy na środę, dokonano w łam a­
nia do lokalu P ow iatow ej Kom endy 
U zupełnień w Katowicach, przy  ul. 
Francuskiej. S p raw cy  po w ybiciu 
szyby  w eszli oknem do biur. Z auw ażył 
to jeden z lokatorów  pobliskiego domu 
i zaalarm ow ał policję.

W łam yw acze, w idząc nadchodzą­
cych funkcjonariuszy policji, poczęli 
uciekać. Jeden z nich p rzy trzym any  
został jednak na narożniku ulic F ran ­
cuskiej i Ligonia. P rzy trzy m an y , w i­
dząc się osaczonym , rzucił się na funk­
cjonał jusza i pow alił go na ziemię. P o ­
licjant w  obronie w łasnej użył począt­
kow o broni siecznej, a następnie gdy  
p rzy  pornocy tej broni nie m ógł podo­
łać napastnikow i, strzelił. Na odtrłos 
s trza łu  p rzybył na pomoc inny poli­
cjant i w ezw ał sp raw cę do poddania 
się. W idząc, że w łam yw acz  dobył 
z kieszeni jak ’ś przedm iot i zam ierza 
rzucić go w  stronę policjanta, zrobił 
użytek  z rew olw eru  służbow ego i z ra ­
nił w łam yw acza  w  szyję, skutkiem  
czego ten poniósł śm ierć na miejscu. 
D rugi sp raw ca zdołał zbiec.

P rzy  zabitym  znaleziono dokum enty 
na nazw isko Skutnika W ilhelm a, łat 30, 
bez stałego  m iejsca zam ieszkania i za­
jęcia. S tw ierdzono w czasie dalszych 
hadań, że Sk. opuścił przed kilku dnia­
mi w iezienie w  Katowicach, gdzie od­
byw ał karę  za kradzież z włam aniem . 
W ogóle życio rys zabitego zaw iera  naj­
rozm aitsze kolizje z praw em , a naw et 
napad rabunkow y. Znaleziono przy 
nim 6 książeczek oficerów  rezerw y, 
z czego w ynika, że w łam yw acze doKO- 
nali kradzieży dokum entów  w ojsko­
w ych. Zw łoki zabitego odstaw iono do 
szpitala w  Katowicach.

+  Udział Królew skiej Kuty v; budowie 
m ieczam i centralnej.

Na posiedzeniu rady  miejskiej 
w  Królewskiej Hucie om aw iano sp ra­
w ę w ojew ódzkiej centralnej m leczarni, 
k tó ra  m a b3rć w ybudow ana w okr. p rze­
m ysłow ym  kosztem  4 milj. zł. Śląski 
urząd woj. zam ierza dać na tę buaow ę 
2 milj. zł., na resztę  złożą się p rzem y­
słow e m iasta śląskie. R ada m iejska 
w Król. Hucie uchw aliła  260 tys ty ­
tułem  udziału w  tej buoow ,-e. z tem  jed-

Znaną rzeczą jest w szystkim  co po­
stanow iono w K atow icach na m anife­
stacji w  spraw ie zajść opolskich, jed­
nakże widocznie obyw atele m iasta Mi­
kołow a nie wiele się tem interesow ali. 
Najleps2ym dowodem  tego jest p. Cio 
sek, k tó ry  pięknie w  sw ojem  kinie w y ­
św ietla  oorazy  z tekstem  polskim i nie­
mieckim. Czy p. Ciosek o tem  nie w ie, 
że m anifest ogólnie p rzy ję ty  głosi, że 
w yśw ietlane będą filmy tylko z tekstem  
polsk im ? Czy jest tak  dużo Niemców 
w M ikołowie, by  Polacy, k tó rzy  przy j­
dą do kina czekali, aż sonie pięknie 
Niemcy raczą  tekst p rzeczy tać  po nie­
m iecku? C zy Po lacy  m iasta M ikołowa 
tak  mało się interesują zagadnieniam i 
szerzenia języka polskiego, by  ich nie 
raziły  te sp raw y  w  kinie? Sądzim y jed­
nak, że społeczeństw o zareaguje choć 
trochę r.a takie stosunki w  k in ie ! A pan 
Ciosek może juz sam  zaw czasu  z do­
brej woli zastosuje się do tych rozpo­
rządzeń i uprzs-jemni w  ter. sposób po­
b y t w  kinie Polakom .

—  W  niedzielę w szyscy  idą na baiet!

Nielada przyjem ność zostaje p rzy ­
go tow yw aną dla MiKołowa na niedzie­
lę! Zjeżdża balet z Katowic, reprezen­
tow any  przez znanego baletm istrza 
opery  katow ickiej p. W acław a W ierz­
bickiego, p. Marji N aleszków nej i An­
toniny Naeińskiej, . artystk; dram atu  
p. H eleny Halicz i p. Zygm unta W ilcz­
kow skiego recy ta to ra . P rogram  przed­
staw ia  się następu jąco :

C z ę ś ć 1 I.

1. Polonez; odegra M. LiczbińSKi;
2 T aniec: Tyrolski, muz. F o rs te ra ;
3. T aniec: F an tastyczny , muz. Fr.

S z u b e r ta ;
'i

4. T aniec: Moderne, muz. Raym onda,
5. R ecy tacja: Z. W ilczkow ski;
6. Taniec: Polka charak terystyczna ,

Karasiński.

nak, że siedziba tej m leczarni będzie 
w Król. Hucie.

+  Kościół garnizonow y w  K atow icach.
W  Katowicach pow stanie kościół 

garnizonow y, przeznaczony na nabo­
żeństw a, nietylko dla w ojskow ych, ale 
także dla ludności polskiej i niemieckiej. 
M agistrat m K atow ic ofiarow ał pod 
budow ę parcelę p rzy  'u l. Kopernika 
i Kilińskiego. Rów nocześnie ohok ko­
ścioła w ybudow ane zostaną dw a w iel­
kie oom y m ieszkalne.

1 Taniec: Klasyczny, muz. Gróschela
2. Taniec: W schodni, muz. P opy;
3. T ańce: H iszpańskie, muz. Lehara 
' Rubinsteina;

4. Piosenki w eso łe;
6. T aniec: M arynarsk i, muz. Kejla 

Kowbojski, muz. Millsa. ■

C z ę ś ć  1 III.
1 Taniec: iP ie ro tów , muz. Offen­

bacha ,
2. P e rła : sketch w  1 odsłonie 
3 Taniec: Rosyjski muz. Kalmana;
4. T aniec: M oderne, muz. C arlouta;
5. T aniec: Polski, Krakowiak, muz. 

R ajczaka;
b T aniec: Polski, OŁertas, muz. To­

m aszew skiego.
A w ięc pam iętajcie:
W  niedzielę dn. 6 października o go­

dzinie 8.15 w iecz. odbędzie się w spa­
niały  „W ielki B alet“ w  sali Hotelu P o l­
skiego p. Ratki.

—  Z T. C, L.
Staraniem  : Kom itetu M iejskiego 

T. C. L. w  Mikołowie odbył się w so­
botę, dnia 28 w rześn ia  1929 r. w  sali 
p. Knapika : inauguracyjny oancing. 
B yło do przew idzenia, że dancing zor­
ganizow any n a  tym  poziomie uda się 
w  zupełności. Po  pierw sze osoba gor­
liwej kuratorki kom itetu zabaw ow ego, 
p. burm istrzow ej Kojowej daw ała  po 
temu z góry  pełne gw arancje, pow tóre 
m iejscow e T. C. L. ze sw ym  energicz­
nym  i bogatym  w  pom ysły  prezesem , 
p. prof Zawojskim , dając in icjatyw ę 
w  tym  kierunku zapełniło pow ażną lu­
kę w  życiu kulturahio-tow arzyskierr. 
m iasta M ikołowa. Sądząc po sobotnim 
dancingu społeczeństw o M ikołowskie 
odczuw ało brak  poooonych im prez i po­
w itało z uznaniem  m yśl T. C. L sku­
piania na plattorm ie tow arzyskie  
m iejscow ego obyw ate lstw a w szystkich  
sfer z kw iatem  m ikołow skiej młodzież3r

Z Mikołowa i oEioE*cy.
Źle się dzieje w M ikołowie! C z ę ś ć  II.
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na czele. Jeśli sobotny sukces zachęci
i . C. L. do ponaw iania w ieczorków  
w tym  stylu, to T. C. L. także i pod 
tym  względem  dobrze się zasłuży koło 
w zm ożenia kulturalnego życia m iasta 
M ikołowa. Uczestnik.

Zebranie w ydziału O kręgow ego 
w raz  z prezesam i i dyrygentam i Kół 
odbędzie się w e w torek  dnia 8 paździer­
nika b. r. o godz. 18 i pół w lokalu pana 
Knapika w Mikołowie p rzy  “ul. Żor­
skiej 1.

Ze w zględu na w ażność i aktualność 
sp raw  uprasza W ydział w szystkich  
druhów  prezesów  i dyrygen tów  o pew ­
ne i punktualne przybycie na to zebra­
nie. Cześć P ieśni! W ydział.

— Panow ie row erzyści uw ażajcie!
R obert P aperz  ze Sporysia zdołał 

w ykorzystać  sposobność, by  nabyć ro ­
w er bez pieniędzy. Na podw órzu re ­
stauracji p. D rzazgi zostaw ił P aw eł 
M róz row er, k tó ry  padł ofiarą Pape- 
rza. Poniew aż jednak szczęśliw y na­
byw ca nie um iał jechać, już po 50 kro^ 
kach został pozbaw iony swojej zdo­
byczy.

P r z y  tej okazji w z y w a  policja w ła ­
śc ic ie li r o w e r ó w  do b aczn iejszej u w a g i 
na ro w ery , g d y ż  w  u b ieg ły m  m iesiącu  
sk rad zion o  aż 3 ro w ery , a w in ę Dono­
sz ą  p rzec ież  n ieom al z a w s z e  r o w e ­
rzy śc i.

— Kradziez.
W lipcu b. r. w łam ano się do m iesz­

kania Felderow ej w  Mikołowie, przy­
czem  zabrano 2 tuziny srebrnych  ły ­
żek. Na podstaw ie śladów  palców  zdo­
łano przeprow adzić dochodzenia. P od­
dano badaniom kilka osób i na podsta­
wie ekspertyzy  dyktylaskopow ej do­
szła policja do w inow ajcy M ichalczyka 
W ilhelma. M ichalczyk przyznał się do 
winy, kradzież nie by ła  dokonana 
z chęci zysku, tylko z zem sty. Łyżki 
pow rzucał po poprzedniem  połam aniu 
M ichalczyk do staw u. M ichalczyk zo­
sta ł odstaw iony do sądu

Pr&sramy radiowe.
i KATOW ICE.

Sobota 5. 10.

11.56 — Sygnał czasu. 12.05 — Muzyka 
z płyt. 16.00 — kom unikaty. 16.15 — Aud. 
dla dzieci. 17.15 — Skrzynka pocztowa.
18.00 — Nabożeńst. z Ostrej Bramy. 19.00
— Rozmaitości. 19.20 — Obrazy bohater­
stwa polskiego. 19.56 — Sygn. czasu. 20.00
— Zwierzęta świecące. 20.30 — Muzyka 
taneczna.

Niedziela 6.' 10.
10.15 — Transm , naboż. z Kat. Pozn.,

11.58 — Sygnał czasu, hejnał z W ieży 
M arj. w  Krakow ie, oraz kom unikat,
12.10 — Transm , poranku sym f. z Eilh. 
W arsz., 15.00 — Transm . ‘ z W arsz.,
15.20 — W ykład  religijny, 15 4 0 ' — 
„O grodnik śląski1*, 16.00 — Koncert po­
pularny z udziałem  zespołu instrum en­
talnego Polsk. Radja w  Katowicach,
17.00 — Prot. Franc. Bogocz: „Dobór 
odmian drzew  ow ocow ych dla W oje­
w ództw a śląskiego**, 17.20 — A. Mosz- 
kow ski: „Na szachownicy**, 17.40 —- 
Koncert z W arsz., 19.00 — Rozm aitości, 
zapow iedź program u na dzień następ­
ny, kom T eatru  Polsk., oraz przegląd 
widowisk, 19.25 — Kazim ierz R utkow ­
ski, a rty sta -m alarz : Z C3rklu „Im presje 
w łoskie — O stia i C iv itaveccia‘.‘y 19.58
— Sygnał czasu, 20.00 — Słuchow isko 
z W ilna, 20.30 — L uaow a m uzyka pol­
ska z Krak., 22.00 —' Transm . z W arsz.,
22.20 — Kom unikaty i zapow iedź p ro­
gram u na dzień nastęnny w  języku 
franc., 22.35 — Kom unikaty prasow e,
23.00 — M uzyka tan. z W arsz, ^

Poniedziałek 7. 10.

11.58 — Sygnał czasu, oraz hejnał 
z W ieży Marj. w Krak., 12.05 — M uzy­
ka p łyt gram ofonow ych, 16.00 — Ko­
m unikaty, 16.15 — P rogram  dla dzieci,
16.45 — M uzyka p ły t gram ofonow ych,
17.15 — Pogadanka z działu. ‘„Nowości 
radjowe**, 17.45 .— Konc. popularny 
z udz. o rk iestry  dętej Policja P aństw . 
W ojew . Sl„ 18.45 — R o z m a ito śc i/z a ­
powiedź program u na dzień następny, 
kom unikat T eatru  Polskiego, oraz p rze­
gląd w idow isk, 19.05 — M uzyka harm . 
ustn., ‘ 19.25 — System atyczna lekcja 
poprawn, mówienia i pisania po polsku 
dla początkujących, 19.50 —  Komuni­
kat, 19.58 — Sygnał czasu, 20.00 — 
Z dziejów T eatru  w Polsce, 20.30 — 
O peretka z W arsz., 22.00 — Transm . 
z W arsz., 22.20 — Komunikat, oraz za­
pow iedź program u na dzień następny 
w  języKU Panc., 22.35 K om .“z W a r­
szaw y, 23.00 — O dczyt o językach ob­
cych. ;

W iórek  8. 10.

11.58 — Sygnał czasu, o raz hejnał 
z W ieży M arj. w  Krak., 12.05 — M uzy­
ka p łyt gramofon., 16.00 — Kom unikaty,
16.20 — Muzyka p ły t gramofon., 17.15
— w spółczesna pow ieść krym inalna,
17.45 — Koncert z W arszaw y , 18.45 — 
Rozm aitości, zapow iedź program u na 
dzień następny, kom unikat T ea+rii Pol­
skiego, oraz przegląd w idow isk  19.r0
— Komunikat, 19.20 — ze św ia ta  — od­
krycia, zdarzenia, 1 ludzie, . 19.50 — 
Transm isja z Dozm, po operze komuni­

katy  oraz zapow iedź program u na 
dzień następny w języku franc.

Ś roda 9. 10.
11.00 — Naboż. żałobne przy  pro­

chach Joachim a Lelew ela w  kośc. św. 
Jana w  W ilnie, 11.58 — Sygnał czasu, 
oraz hejnał z W ieży  M arj. w  Krakowie,
12.05 — M uzyka p łyt gramofon., 16.00
— Kom unikaty, 16.15 — P rogram  dla 
dzieci z W ilna, 16.45 —- M uzyka p ły t 
gram ofonow ych, 17.15 — W yidad  z ża­
ki esu litera tu ry  polskiej, 17.45 —  Kon­
cert z W arszaw y, 18.45 —  Rozmaitości, 
zapow iedz program u na dzień następ­
ny, kom unikat T eatru  Polsk., oraz p rze­
gląd w idow isk, 10.05 — Z Panteonu ry ­
cerskiego ducha: „Od paru do Savan- 
nah‘V 19.58 — Sygnał czasu, 20.00 — 
Kom unikaty, 20.15 — Aud. z W arsz., 
22 15 — Kom., oraz zapow iedź orogra- 
mu na dzień następny w języku fran­
cuskim, 23.00 — Skrzynka pocztow a 
w języ.tu franc. s

C zw ariek  10. 10.
10.00 — Transm . z W ilna, 16.00 -A 

Komunikaty, 16.15 — Audycja dla dzie­
ci, 16.45 —  M uzyka p ły t gramofon., 
17 .15 '— „Śląsk przed tysiącem  lat“,
17.45 — Koncert z W arsz., 18 45 — 
Rozm aitości, • zaoow ledź program u na 
dzień następny, kom unikat T eatru  Pol­
sk iego/ oraz przegląd w idow isk ,'19.05
— Skrzynka pocztow a, 19.30 — Z cy ­
klu sportow ego, 19.58 — Sygnał czasu,
20.05 — Transm , z Krak., 21.35 — S łu­
chow isko z W ilna, 22.20 — Komunikat, 
o raz zapow iedź program u na dzień na­
stęnny w jęz. franc., 22.35 — Transm . 
z W arszaw y. ' f |g

P ią tek  11. 10.
11.58 —  Sygnał czasu, oraz hejnał 

z W ieży Marj. w. Krakow ie, 12.05 — 
M uzyka p ły t gramofon., 16.00 — Ko­
m unikaty, 16.20 — M uzyka p ły t g ra ­
m ofonowych, 17.15 — „Śród palm  i mi­
naretów**,717.45 — M uzyka tan. z W ar­
szaw y, 18.45 —  Rozm aitości, zapo­
w iedź program u na dzień następny, ko­
m unikat T eatru  Polsk., oraz przegląd 
w idow isk, 10.05 ’— „P róby  reorgan i­
zacji , Banku 5 Polskiego i. Królestwa**,
19.30 — Pieśni i piosenki, 19.58 — S y­
gnał czasu, 20.00 — K om unikaty/ 20.15
— Konc. symf. z Filh. W arsz., po konc. 
kom unikaty, o raz zapow .eaź program u 
na dzień następny w ; języku franc.,
23.00 — Skrzjm ka pocztow a w  języku 
francuskim .

Sobota 12. 10.
11.58 — Sygnał czasu, oraz hejnał 

z W ieży  M ar; w  Krakowie, 12.05 — 
M uzyka p łyt gramof., 16.00 — Komu­
nikaty, 16.20 — M uzyka p ły t gramof.,
17.10 — Skrzynka pocztow a R adjosta-

— Zw iązek Śl. Kół Śpiew aczych okręgu 
m ikołowskiego.
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cji Katów , dla dzieci, 17.45 — Słucho­
w isko dla dzieci, 18.45 — Rozm aitości, 
zapow iedź program u na dzień następny, 
kom unikat, o raz  przegląd w idow isk, 
19.05 — „Ze św iata  p rzy ro d y ”, 19.30 — 
„Idzie żołnierz borem  lasem ”, 19.58 — 
Sygnał czasu, 20.00 — „Z dziedziny fi­
zyki. — O lam pce elektronow ej”, 20.30 
— M uzyka lekka z W arszaw y , 22.00 — 
Transm . z W arsz., 22.15 —  Komunikat, 
oraz zapow iedź program u na dzłeń na­
stępny w języku francuskim , 20.15 — 
Transm . z W arsz.

Nakładem i drukiem K. Miarki Sp. Wyd. z o. p.
w Mikołowie.

Eedaktor odpow.: St. Hermanó-wna w Mikołowie.

Ogłoszenia Magistratu 
miasta Mikołowa.

O D P I S !
Starostwo w Pszczynie

L. G. 2284/28.
P s z c z y n a ,  dnia 27. w rześnia  1929 r.

Na m ocy rozporządzenia P rezy d en ­
ta  R zeczypospolitej z dnia 31. sierpnia 
1926 Dz. U. R. P . nr. 91 poz. 527 o za­
bezpieczeniu podaży przedm iotów  
użytku oraz Rozp. Min. S p raw  W ew n. 
z dnia 19 lipca 1928 r. Dz. U. R. P . nr. 
87 poz. 761 ustalam  po w ysłuchaniu 
opińji Komisji cennikow ej dla pow iatu  
pszczyńskiego na zasadzie upow ażnie­
nia Śląskiego U rzędu W ojew ódzkiego 
następujące ceny m aksym alne:
1 kg. chldba z 70% mąki żytniej —  ce­

na groszy 47.
W inni przekroczenia w yżej ustano­

wionego cennika ulegną karze  aresztu  
do 6 tygodni lub g rzyw ny  do 10 000 zł. 
stosow nie do postanow ień z art. 4 Roz­
porządzenia P rezy d en ta  R zeczypospo­
litej z dnia 31 sierpnia 1926 roku. Dz. 
U. R. P . nr. 91 poz. 527.

Starosta:
' ,v ' w  z.

podpis: D r . R i e s s.
 o------

P ow yższe  podaje się niniejszem do 
ogólnej wiadom ości.

Magistrat
(— ) Ko j ,  burm istrz.

O G Ł O S Z E N I E !
F irm a „Polm in” z K atow ic-Ligoty, 

zam ierza na gruncie p. Karola P og rze­
b y  —  róg szosy Rybnickiej i Gliwickiej 

^  w ybudow ać stację benzynow ą dla 
zaopatrzenia sam ochodów w  benzynę. 
P lany  i rysunki oraz opis techniczny są 
w yłożone w Miejskim U rzędzie Budo­
w lanym , ra tusz  pokój nr. 8, w  godzi­
nach urzędow ych dla w glądu in teresen- ;

tów  od dnia 28 b. m. do dnia 11. paź­
dziernika b. r. P ro te s ty  i sprzeciw y na­
leży tam że zg łaszać w  czasie w ym ie­
nionym, ustnie, lub piśmiennie w  dw óch 
egzem plarzach. P o  tym  term inie na­
desłane sprzeciw y rozpatryw ane nie 
będą.
M i k o ł ó w ,  dnia 25 w rześn ia  1929 r.

Zarząd Policji Miejskiej.
D r z a z g a .

W  rejestrze  spółdzielni podpisanego 
Sądu zapisano dnia 23. m aja 1928 r. pod 
nr. 46 spółdzielnię:

„Dom Polski, spółdzielnia z ograni­
czoną odpowiedzialnością w  M ikoło­
w ie”. Członkowie odpow iadają w  dw u­
krotnej w ysokości zadeklarow anych 
udziałów.

Celem spółdzielni jest dostarczanie 
członkom  tanich i zdrow ych potraw  
i napoi. Do tego celu dążyć będzie 
spółdzielnia przez prow adzenie restau ­
racji, kaw iarni, cukierni, handlu win, 
w ódek i a rtykułów  spożyw czych. Spół­
dzielnia ma praw o  urządzenia i p row a­
dzenia kinoteatru, sali do zabaw , czy­
telni, w ypożyczalni książek, urządzania 
odczytów , kursów  dokształcających  
o raz w szelkiego rodzaju rozryw ek  to­
w arzyskich. Spółdzielnia ma praw o 
sprzedaży  po traw  i t. d. także i nie- 
członkom.

Udział w ynosi 100 zł.; każdy czło­
nek musi zadeklarow ać conajmniej je­
den udział. W p ła ta  na każdy  udział 
w ynosi 40 zł. w  gotów ce, i w inna na­
stąpić najpóźniej do dnia 8 w łącznie p a  
przyjęciu na członka.

W płata  resz ty  zadeklarow anego 
udziału w inna nastąpić w  dw óch rów ­
nych ratach  m iesięcznych po w yżej 
podanym  term inie. Na członków  za­
rządu spółdzielni w ybrani zostali: Jó ­
zef Herm an dy rek to r handlow y, Jan  
Polaszek kupiec, dr. F ranciszek Kozieł 
nauczyciel gim nazjalny, w szyscy  z M i­
kołow a. C zas trw an ia  spółdzielni jest 
nieograniczony. Pism em , w  k tórym  za­
m ieszcza się ogłoszenia spółdzielni jest 
„G azeta M ikołowska”. Rokiem  obra­
chunkow ym  jest rok kalendarzow y. Za­
rząd spółdzielni sk łada się z trzech  
członków . Do ośw iadczeń woli w  imie­
niu spółdzielni potrzebnym  jest podpis 
conajmniej dwóch członków zarządu: 
pod firm ą spółdzielni. Zaciąganie zobo­
w iązań każdorazow o pow yżej kw oty  
10 000 zł. może nastąpić tylko za  
uprzednią zgodą R ady Nadzorczej.

Sąd Grodzki w  M ikołęwie.

Zgubioną książeczką
wystawioną przez P. K. U. Kraków ni­

niejszem unieważniam.
Panek Mieczysław Łaziska Dolne.

N a  cos

zawsze się to przyda!

W  każdym razie zaoszczędzi Pani 
ładny grosz, biorąc Persilu stosowną 
ilość, rozpuszczając go w zimnej 
wodzie i gotując raz tylko, i to krótko. 
N a  2'i do 3 wiader wody bierze się 1 
paczkę Persilu! Persil to oszczędność!

Cb|>ersi l to|>eirsi 1

Jożwyszedł z diuku

i można go nabyć 

w wszystkich 

księgarniach.
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